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W  Nr. 71  Przeglądu, utyskiwaliśmy na zcwód, jakiegośmy doznał-' 
w sprow adzeniu  z Syberji rośliny Wostrec. Obecnie mamy przyjemny 
obowiązek donieść publiczności, że pan  Michał Zicnzinów wywiązał się 
ze sw ej obieinicy przez nadesłanie p a n u  L. obywatelowi s Stanisławów- 
skiego, nasion icostreca. dikuszy^ p o w ie lic y  > libanotisa czyli olesni a 
Z udzielonego nam łaskawie listu z dnia 11 (23) lipca r. b. z Nerczyns a 
nadesłanego, podajemy opis tych roślin p o d  względem ich ho owar a 
u iyteczn ości. O to co pan Zienzinow pisze: „W ostrec  jest najprzedmej 
szą roślina pas tew ną po całym obszernym kraju za Bajkałemi rośnie na 
każdym gruncie, oprócz bagna, n a w e t  na bardzo mokrych miejscach, 
gdzie rośnie tvlko osoha, najgorsza roślina . Pożyw nośc wostreca w ię ­
ksza nad wszelkie pochwały; owca tyje do najwyższego stopnia, tak jak 
Świnia zbozem karmiona; krowa daje mleko g ę s t e  do śm etank. podobne, 
stada koni tak smakują w tej roślinie, że zimową porą  usiłują zębami 

dobywać jej ko rze n ie  ze zmarzłej zfemi.

, T u  jast wicie traw pastewnych, lecz żadna z w ostrecem n.o ió  
wna się. W iedzą to u nas wszyscy, tak  rosjanie jak i koczujące narody 

utrzymujące się z chowu bydła. P erzu  jes t  i tu w ie l .  
to są tylko perze a nic wostrec, k tó r y  się o Irozn.a o p werszk ów 
zielonością szerokiej soczuej łodygi, mającej wyso os i 7i, a w

na piasku zaś i gruncie przenikliwym do 12 a naw et 16 werszkó . 
W ostrec rośn ie  niekiody o a  n a j  n i e  wdzięczniejszym gruncie, o 
nych źródeł,  gdzie inne rośliny nic przyjmują się. W schodź ,  w maju 
i jeśli jest susza wielka, to obficia i gęsto porasta juz w lipcu i sierpniu 
i częstokroć rośnie do dnia 1 września, nic cierpiąc nicod przymroz 
a kiedy już inne rośliny giną, wówczas wostrec koszonym być może a 
uajlepsze siano na zimę. Siać go można w późnej jesieni lub wcześnie 
na wiosnę, w g runcie  niegłęboko w zruszonym , po uwłóczemu, o rze 
jest g run t uw ałkow ać, siać należy rzadko, dla tego ze wostrec potem 
sam od korzeni rozrasta  się  i zagęszcza się, bo  ma bardzo długie korze­
nie. W  pierwsze dwa leta wydaje same tylko piórka czyli ło yg', 
w trzecim dopiero roku  wypuszcza strzałk i z kioskami (nasiona), tore 
się zbiera(ą w wrześniu i październiku i już potem corocznie ma nasio­
na. Siano z niego jest bardzo ciężkie ns w agę i korzystne wsprzedaży 

na pudy i centuary.

.Czas siewu d ikuszy ipoicielicy  właściwym jest w maju i na po 
czątku czerwca; koszą się w sierpniu jak gryka, obie rośliny bardzo s ą  
p łodne, podobne do gryki, ziarna ich zastąpią zboże w niedostatku, m ą ­
ka dikuszy zmieszana z żytnią wydaje chleb biały, kasza z powielicy n a  
mleku zgotowana wybornie smakuje, a mąka z niej zupełnie przydatna 
na naleśniki,  ciasta i placki. Obie te rośliny lubią saszę i grunt piaszczy­
sty z małą mieszaniną gliny, powielica dobrze rośnie i na gliniastych

gruntach. .
„ Innych  traw  pastewnych są u m n i e  nasiona i z  przyjemność ą 

mogę trochę udzielić. N adto  posiadam nasiona najprzedniejszych roślin 
kwiecistych, drzew, krzewów , tudzież owoców i drzew chińskich. W  co 
tylko zamożną jest f lora Daurji (prowincja NerczyńskaJ, wszystkie m am  
nasiona. Czternaście lat trudniąc się naukami przyrodzonemi, oznajmi­
łem się ze wszystkiemi roślinami do najdrobniejszych i nie tylko gospo­
darski lecz i l e k a r s k i e  rośliny, wszystkie są mi znane.

.Rośliny  tutejsze wszystkie są d ługo trw ałe  czyli wieloletnie, siać 
i sadzić je należy w pros t  dó gruntu, a raz zasiane, zawsze rosnąć b ęd ą ,

przvnosząc nasiona.* .
xy ie  napisał o wostrecu i innych roślinach p. Zienzinow i zdaje

się zbijać czynione w kraju naszy m doświadczenia, że wostrec* jes t n a ­
szym powszechnym perzem, bo pierwszy aż w trzecim roku zupełnie się 
rozwija, perz zaś w pierwszym już roku  dojrzewa. Cóz więc szkodz. 
p róbow ać, miejmy cierpliwość, może i u nas wostrec ,  który w roku b.ć- 
iącym  jest perzem, w roku  trzecim przekształci się na wostreca, a w ów ­
czas sprobujem jego pożywności czyli użyteczności.

Mamy przytem d.kuszę i powielicę, które w każdym czasie zastą­
pić mogą zboże nasze, a w lata suche najlepiej rosnąc na  piaskach (któ­
rych u nas nigdzie nie b rakuje) ,  wielką przynieść mogą pomoc w w y­
żywieniu ludzi i inwentarza. K tóż wiedzieć może, czy dikusza . powie- 
lica nie zastąpią ziemniaków, które corocznie chorują jakby swą sm.erc 
zapowiadając? Od pr zybytku wszakże głowa nie boli, siejmy w os trec ,  
dikuszę i powielicę, a jeśli pożądany plon przyniosą, to wszystkie pias .- 
niemi zaaiejem, a w rezultacie mieć będziemy więcej gruntu użyteczne­
go a zarazem chleb -dla siebie i paszę dla inwentarzy. Bodajby to  li*

ziścjiło.

A. P olu jańsk i.
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ty je m y  w czasie Wielkich nakładów -gospodarsk ich ,  k tó re  się nie 
zawsze nagradzają ,  tera większa więc szkoda, jeżeli tę teorję  nieszczę­
śliw ie zastosowaną do roli przenosimy jeszcze i do  domu.

Gdyby wychowanie obywatelskich dzieci było w pewnym zamiarze 
i  w  pew nej myśli prowadzone ,  gdyby nakład miał zape wnić przyszłość 

; m  dzieciom, niezawisłość ich, utrzymanie, powodzenie, możnaby to 
przebaczyć rodzicom, że nad stan swój kształcą dzieci i nad możność 
S łow em , gdyby uksziałcenie synów lub córek obywatelskich można u- 
'ważać za posag i schedę, nieby nie było dziwnego, że rodzice część ma­
ją tku  pośw ięcają na to: ale włrŚBic że tak nie jest, i to co najw;ęcej boli 
W ykszta łcen ie ,  jakie pobierają,  jest we wszystkich sw'oich częściach 
skrzywione i nie usposabia ani do pracy, ani do zadowolnienia iprzesta 
o ia na  sobie; tworzy ludzi bez zasad, boz zam iłowania  do  czegokolwiek 

Jniedorosłych do sfery umysłowej, n iedołężnych w życiu praktycznem 
jsłowera ludzi bez charakteru  i zdolności, bez pozycji i stann.

Jeżeli się o tem przekonać chcemy, powróćm y do panien które 
j u ż  za granicą ukończyły edukację a dziś są na wydaniu. Znajdziemy 
s ta ry  d w ó r  wykwintnie i podług  ostatniej mody urządzony, ogród  pełen 
k w ia tów , salon pe łen  świetności. Nic ma w prawdzie dostatecznej ilość, 
fornalek  na  fo lwarku dworskim, no którym.cały zagraniczny sztab, z ca .  
ty m  swoim arsenałem , zaciężył, ale jes t za to ekwipaż którymby można 
i  w Stolicy zajaśnieć. Często gęsto niema woziwody osła, coby dla ogro­
dnika lub do pralni przywiózł wody, ale są dzianety, bo  panienki jeżdżą 

k o n n o ,  i co za szkoda  żeby nie jeździły albo niemiały jeździć, kiedy się 
o d  pierwszych mistrzów tego uczyły, kiedy się tak ślicznie w am azon­
kach  prezentują  na koniu. Są więc dzianety, jest dżokiej, przynajmniej 
z  angielska ubrany, a i ekwipaż pań i kon ie  damskie i dżokieje ma ą 
osobne przywileje w stajni, w o b ręczam i,  w liberji, w wikcie i w z a p ła ­
cie. W  kuchni n iema kuchty, coby wyszorował rądle, ale jes t zato ku. 
chmislr7, który z francuzkiej gotuje książki i zna wszystkie m ode  pints 
expu is  najdoborniejszego stdłu. W  kredensie niema ch łopca ,  ale jest 
za  to kam erdyner, który w czarnym fraku chodzi, w osobnym oparła - 
mencie mieszka, cygara pali, gazety i żurnale czyta, przy stole raarszałku- 
je ,  a przy herbacie celebruje w białych rękawiczkach. W  garder b ie  
n iema dziewczyny, ale jest zato niemka lubsw ajcark ,  wyborna m a rchan  - 
de  de modes, znająca się doskonale na doborze ko lo rów  i na te m  co to 
do twarzy nazywają. Słowom nie ma tego wszystkiego w domu. częs to­
k roć ,  czego nawet do koniecznych potrzeb życia potrzeba, ale są wy-, 
kwinty z wszystkich części świata, a nadto jeszcze adresy z p ierw szych  
magazynów wszystkich krain, narodów , nicoglądając się na tran9porta 
i  cła, bo panie nasze są w ogólności wielkiemi protektorami wolnego 
handlu; a  gdzie miejscowe prawo temu się sprzeciwia, to jużciż mąż jest 
od  tego żeby przemycił,  a wreście zapłacił cło  choćby najwyższe nawet.

Długo trwały przygotowania urządzenia domu, ogrodu i dworu-,

nareszcie staje dom o tw orem , w szy s tk o  jest przygotowane jak do w y ' 
bornego scenicznego przedst awienia, i  pan czeka gości a paui konku­
rentów.

Lecz cóż się dzieje? Je s t  na Rusi p rzys łow ie :  ne bierut natzych, 
i nie n ie  wiedzićć jakby przyjść do zetknięcia s : ę się z sąsiedztwem 
i do zapełń  ienia Salonu gośćmi, nola b rnę  w czasie tym kiedy się ich 
mieć chce.

Nikt n i e  chce zrobić pierwszego kroku. Pani tak daw no nie była 
w kraju, że  ją  wszyscy aw ażają za obcą i świćżo osiadłą wokolicy, więc 
nikt nie chce się z rzec  praw  dawniejszego obywatelstwa. T u  i owdzie 
widziano je, to w kościele to n a  przejażdżkach i panią i panny; ale k o ­
goś nie poznały, komuś się nie ukłoniły, w kościele znalazły się w  cu­
dzej ławce, jakieś uchybienia były przy ucałowaniu patyny, słowem, za­
daje się rozczyna na sąsiedzkie kwasy. Czuje to Jegomość, który nie 
wyszedł z trybu sąsićdhiego życia i chciałby napraw ić  i /.ugodzić te 
wszystkie rzeczy, ale sprawa nie idzie ła tw o, bo od czasu jak pani z cór­
kami przybyła, nie odwiedzają go nawet ci, którzy z nim dawnićj żyli 
jak najściślćj: objeżdża tedy sąsiadów, zaprasza, dsje to małe po łow auis .  
to śniadania; ale, że nigdzie nie był z żoną i z c ó rk a m i , że wczasie śn ia ­
dania po polowaniu nie pokazały się panie, więc n ik t też nie przywozi 
żony i wpada tylko rankiem s a m  do jegomości. T en  się żali, że nie wić 
kędy zajechać, bo b ram y  i wjazdy w innem miejscu; ów, że zajechał 
niedawno przed pałac, że go psy op ad ły ,  że sta ł długo nie wiedząc gdzie 
§ię podzieć, aż nareszc ie  w yszed ł  kamerdyner, spojrzał na zegarek, 
i o sm adczył,  że nie w ić  gdzieby  pan był, a paui jeszcze o lej godzinie 
nie przyjmuje; inny znowu żali się że wizyty o mało życiem nie przyp ła­
ci, bo na zimowym dniu , o sześć mil jadąc ,  w ybra ł  się na noc, przybył 
po obiedzie, po herbacie tedy, gdy się dow iedziano w końcu, że zamy­
śla nawet nocować, zaprowadzono go przez ca ły  dziedziniec i ogród do 
manrytańskiego kjosku, który miał prześliczny emaliowany kominek, ale 
nie miał pieca: gdy się gość r o z l ^ y  pow iada b ii chsentpannerom, który 
go wprowadził: przynieś no drzewa j  zapal na tym kominie, kiedy nie 
ma pieca, ale on mu ns  ło: sm  słu iym  pro paradu a ne pro  toy.
chodu"'. „A niech was tu djabli w^zmą“  rzekł szlachcic, kazał sp a k o ­
wać i wyjechał o północy, bo . jużc iż  lepićj no saniach nocować niż 
w takim kjosku na mrozie. Na jarm arku przyraawiają naw et mocniej 
otwarts i i dalsi sąsiedzi, szlachcic widzi po prostu ża drwić zaczynają 
z niego, a żc to gorzka potrawo, więc łamie rzecz przez kolano, wpada 
rap tnsow o do Pani,  każe się ubierać co prędzćj, każe siadać do powozu l 
i obwosi ją  od kołku do kołka p0 całem sąsiedztwie, a potem, przyoaj- 
muje jeszcze dwóch kucharzy, rozpisuje nejgrzeczniejsze listy i wyprawia 
bal okazały, który ma wszystko naprawić, bo jużciż ezemsiś trzeba się 
znowu w kupfc  i w sąsiedztwo i w przyjaźń i w dobrą  zażyłość z ludźmi, 
k tó rą  przecież i dziad i pradziad i ojciec jego miewał na tem miejscu.

Ale cóż? bal, k tó ry  miał wszystko naprawić, popsuł rzeczy do r e ­
szty, bo gospodyni dom u, k tó raby  w cieniu stać pow inna w takim razie 
b y ła  kró low ą balu. Panny  przewyższyły wszystkich doborem toalety, a 
pom im o to, nie było komu adm irować. H onory domu robił zakłopotany 
jegom ość i ów kam erdyner ,  ale wszyscy rozjechali się niezadowolnieni, 
zrażeni jeszcze wlęcśj do siebie i w te m  przekonaniu, że z tym domem 
żyć nie można, równie jak pani powzięła przekonanie, że tu nie ma 
komu córek  pokazać i że w tem kole nie znajdzie dla nieb partji. K w a­

szą siętedy piękne panie jakie pół roku  jeszcze, smutne i chore, aż na*



eszcie, za poradą, lekarzy, wyjeżdżają do wód za g ran icę .  Jegom ość  
odetchnął trochę, a i e  to  od niejakiegoś czasu nasza szlachta wyjeżdża 
i żenić się zagranicę, więc myśli sobie: „m oże też tam gdzie  ani m atki 
ani córek nikt nie zna, gdzie o pożyciu sąsiedzfcióm nic nie widzą, znaj­
dzie *ię k to ś  co te doskonałości wszystkie ocenić potrafi, mpze też tam 
B óg  zlituje się nadem ną i opatrzy  k tórą  córkę losem1*'

Zapytuję się teraz: czy jest w tein gospodarsk i rozum, wychować 
tak  wiejskie panienki, aby nie wiedziały gdzie siąść w kościele i jak po­
ca łow ać patynę, żeby nie znały co jesl grzeczność i gościność domu ro- 
dzioielskiago, żeby się nieuroiały nikim i niczem zajęć, jak lyłko sobą 
wysta wą i reprezentacyą ,  żeby w końcu ten talent posiadały robienia so­
bie i dom ow i nieprzyjaciół,  bez istotnego przewinienia nawet, wszędzie 
gdzie się ty lko pokażą? Czy je s t  w tern gospodarski rozum, wyłożyć na 
taką  edukację krocie za granicą,  dom opustoszyć, potem za pow rotem  
dom cały urządzać na nowo dla zrobienia sobie nieprzyjaciół w calem 
•ęsiedztwie i doprowedzie w końcu  rzeczy, swój sposób życia i prowa. 
dzenie się do tego stopnia, iż w istocie pobyt na wsi staje się n ie p o d o ­
bieństwem?... W ięc trzeba żonę i córki wywieść na zimę gdzieś do stoli­
cy i tam myśleć o zaprowadzeniu nowego domu i wydaniu panien.

T o  ju ż  co się zow ie europe jsk i  ta rg :  na czystym  też ra c h u n k u  
stają rze czy .  P o sa g i  pan ien  są obliczone co do g ro sza ,  każdy  konku-  
ren t  nosi ledwo ża nie w kieszeni h ipo teczne  w ykazy ,  rozpisują się li­
s ty  r e k o m e n d a b y jn e  i w przeciągu kilku  niedziel zapełnia się dom  
konkuren tam i-

—  G dzieś  byłe
— W  P a ry ż o *
—  S praw iłem  sobie dw a uowe ubran ia .
— Cóż słychać?
— K arola zam kęli za długi i trzeba mn dostać z 10 ,000  frauków , 

aby tu przyjechał, to go  ożenimy z jedną z tych  panien.
— Aty co robisż?
—  O t  nrewiem. M am  je szcze  cóś pieniędzy, m oże do O s te n d y  

pojadę, a lbo  n a  zimę do W łoch .
— A  cóż, nie żen iłbyś się z k tó rą  z tych  panien?
— Nie w ie m — może. Stoąunki familijne konwenują rni dosyć ,  j e ­

żeli się n ik t  nie posunie przedem ną , tubym  wzjął jednę. Z  tera  co 
m ieć  m ogę  je s t  to  tak dem i fortune, m ożuaby  mieć p rzynajm nie j k s .  
brjole t,  jeżeli g r a  w  kar ty  pójdzie tak szczęśliwie ja k  d o tychczas .

—  A dla czegóż  m ów isz „jeżeli się k to  nie posunie11? Czy się ta, 
ki lion boi rywalów ?

— O  niel A le ty w idzę Die zaasz szlachcianek polskich, a tutaj 
m a b yć jakiś Sarm ata, co  tam na wsi siedzi. Pierwszej córce daje się 
zaw sze najwięećj, a w taki sposób w ożoaby w ziąść ze dwa posagi za 
jedną, bo szlachcic ten Da w si pewnie Die liczy  i wabika kupi i perły  
i biżuterje i k lejnoty, da ciężkie srebro i da m ajątek w ziem i, który  
bym  zaraz sprzedał.

K a ż d y  dom yśli  się zapewne, że to  je s t  poufna ro z m o w a  kon k u ­
ren tów , a zapew nić  m ożem y  naszych  czy te ln ików , że i panoy na  w y ­
daniu nie orają w iększych  illuzji, więc i ż te j  s t rony  rozp isu je  się g o ń ­
cze iis ty  po  wszystkich prow incjach  Polsk i  i w  parę  tygodn i p rzy c h o ­
dzą najsum ienniejsze listy kondu ity  o w y ch  konkurentów .

B iografie te  n ie są zabawne i nigdy prawie nie m ówią na ko­

rz y ść  konburem ów ; ale cóż robić? praw dziw y  s ta r  rzeczy  odkryw a eię 
dop ie ro  późuo, a konkurenc ja  posunęła  się już  za da leko , panna się  
p rzyw iązała ,  rzecz  się rozg łos i ła ,  —  m ożnaby  w praw dzie  lepiej, ale 
n iech  to i itak będzie; by le  skończyć ,  by le  sobą dłużej nie bawić 
św ia ta .

K o n k u re n t  m ie sz k a ł  w jednym  z p ie rw szych  hotel ya rn t, familja 
z n a n a  w  ca ły m  k ra ju ,  żył wystawnie, byw ał wszędzie dobrze  widna- 
Dy, należa ł do tow arzystw a, okazu je  się nareszcie, że aię zadłużył ae o n -  
to ożenienia, więc trzeba to ja k o ś  skończyć, Je g o m o ść  n ie naspieszył 
na w esele córk i,  w zię li  ślub w ieczorem , a po herbacie ,  t roohęw yeta-  
wniejszćj niż zwykle, wsiedli do w agonu  i pojechali do W łech.

W  h o te lu  tedy  by!o najpierw ze z tpoznan ie  now ego  stadła, w 
w egonie  p ie rw szy  ich dom , a w nieznanej karczm ie pierwszy ich no ­
cleg. T a k  się poczyna  n o w e  życie now ego  obywatelstwa; a  d odać  tu 
należy, że  jedne zapow iedz ie  wyszły gdzieś na W ołyn iu ,  d rug ie  o in . 
uym  czasie  w K ró le s tw ie ,  a ksiądz jakiś  podróŻDy i z daw na dobry  
przy jaa ie l  daw ał ślub po francuzku , więc i g o to w y  punk t do rozwodu* 
jakby go  trzeba, bo św iadków  tego  ślubnego  aktu  s trąc iłby  chyba  na 
Jó z e fa ta  dolinie.

Jeżeli się zaś je g o m o ść  spóżoił na ślub, a tern s a m e m  nie dopił* 
oowal in tercyzy, k tó ra  miała zapewnić p o sa g  je g o  córki,  to  m oże być  
ta k że  pew nym , że nikt ze świadków7 nie dopilnował metryki ślubnej. 
Na k redycie  stoi świat: — z tą form ułką jezdzi się dale; koleją do 
W łoch , bo pan miody mówi, że w Polsce nudno, a pani, że w Polsce 
zimno.

Zdaje roi się, iż tą raza nie potrzebuję nawet pow tórzyć, że z te­
go  stadia nie będzie gospodarzy aui rolników i że w dobrach przez 
nieb posiadanych nie zakwitnie gospodarstw o!

Je że l i  się w ydanie có rek  na tej d rodza nie uda,  w y p a d a  córkę 
wydać, baw iąc  za g ran icą  za cudzoziem ca, —  a  więc za W ło c h a  lub 
G re k a ,  byle się p rzyp iąć  do jakiejkolwiek am basady; a jeżeli ju ż  a- 
w anturn ika  z łapać nie można, w ów czas wydaje się córki za  kuzynków , 
uzyskaw szy  dyspensę:  a  i tu  znowuż odhyw a.s ię  konkurenc ja  na listy; 
ren ta  stanowi o tem , czy m ałżeństw o  przyjdzie  do sku tku  czy nie, 
a ślub b ierze się za g ran icą ,  bo to ta i^ u :  nie trzeba ani wystawy, ani 
ekw ipażew . ani nudnych  b l o g o s l a w i l ^ ^ ^  przy jació ł i k rew nych ,  a co 
najlepsza, że now e małżeństw o b ę d ą c ^ ^ R a  g ran icą ,  m oże  je c h a ć  da­
lej. Ludzie  na wsi nie wiedzą gdzie  się p a l n a  podzia ła  i nie znają no­
w ego  dziodzica. G o sp o d ars tw o  poczyna  się zw ykle  od w ydzie rżaw ie­
nia m ajątku  na p ro ce n ta ,  lub od p u sz c z e n ia  żydom  w dzierżawę, bo 
nie m ożua wiedzieć co  ten żyd na wsi robi, a le to pew na, ze najlepiej 

płaci i pilnuje te rm inu .
G dzież  się podział^  przysłow ia : „Rano testać a bltzko  stf ze n u . 

S z u k o j żony kolo domu1', ale  żona była wówczas je szcze  po trzebną, Jar­
dy znano wartość ulo tnego domu. ( 2  Tyg: roi. przem . K rak.)



K I L K A  S Ł Ó W
O F A R Y Z K I E J  P O W S Z E C H N E J  W Y S T A W I E  Z W IE R Z Ą T

I  D R O B IU .

Wystawy publiczna zwierząt domowych od kilku lat wielkie czy­
ni.* we Francji postępy. T ego  roku po raz pierwszy umyślono otwo­
rzyć pole dla zwierząt wszystkich krajów. Francja , której powsze­
chnie zarzucają zaniedbanie rolnictwa, w tyra jednak względzie wy­
przedziła Anglię. Jakkolwiek oscienue Francji państwa odpowiedziały 
na ięj wezwanie, myśl wystawy Uniwersalni] słabe w tej pierwszej 
próbie znalazła zastosowanie, a to nietyle przez brak reprezentacji 
krajów, k tóreby miały co nadesłać, ile p rzez brak widoczny niektó­
rych gatunków zwierza, wielce pożytecznego w gospodarstwie. Po­
wody wyłączenia konia, muła, osła, psa pasterskiego itp. nie są mi 
wiadome. Bezwątpienia, że bydło owce i trzoda chlewna, to cała pod­

stawa gospodarki wiejskiej, ale w programie w ys taw y  uniwersalnej 
wszystkie gatunki stworzeń domowych objąć by należała. Co więcej 
popis taki publiczny jeżeli rzeczywiście ma odpowiadać celowi swemu' 
na interes Indzi miłujących zwierzę, a przynajmniej najbliżej z naturą 
jego  obeznanych, uajgłówuiej też działać powinien. Dotąd rzecz ro- 
żmija się z prawdą. — Przybywszy on wystawę paryzką w sam dzień 
rozdania oagród, miałem sposobność r/.ucić okiem na zgromadzenie 
samych wystawców i zdziwiony byłem b rak iem  właściwego charakte­
ru, tak tu  w sali, jak  i na pólu łych turn iejów. Ile z ubioru i fizjogoo- 
roii wnioskować wolno, wystawa zdaje się dotąd przedewszystkiem 
zajmować spekulantów i kapitalistów, au ie  lud wiejski, klasę drobnych 
posiadaczy, często z bydłem jako głównym dobytkiem swoim siluie- 
związaną. Instytucja wystawy daleką więc jest  od interesu popularne, 
go. Nie zakładam sobie wcale wyliczać korzyści takiej iostytucji 
ani też badać przyczyn dotycboa«om»yr.h jej wątpliwych skutków. 
Mało obeznany zpryncypjami ekonomji, spisuję tylko uwagi pierwszem 
wrażeniem wywołaue, zostawiając zdolniejszym ścisły sąd o rzeczy. 
W  następującym szczegółowym przeglądzie opowiem wam de visu to 
co mnie najwięcej uderzyło, nie jako gospodarza z powołania, ale ja- 
ko człowieka miłującego wieś, interesowanego we wszystkiem co do­
bro kraju rolniczego jakim nasz, zwiększyć jakkolwiek może. 
Co do sądu, nie ufając sw o j^ ^ ^ p m , poradziłem sie sprawozdania g a ­
zet (Richard do C e n ta l j ^ M F m i  sie przypadkowo do rąk nawinęło.

(Daszy ciąg nastąpi)-

Targi prowincjonalne Szkockie i Irlandzkie mocniej od londyńskich 
się trzymały, bez żadnej ku zniżeniu dążności.

W  Holandji i Belgii żadnego nie było ruchu.
W e Fruncji z powodu ciągłego przybywania ładunków ceny się 

obniżały, a worek znowu o 4 franki taniej dostać można było kupić.
Z Ameryki o zapasach najsprzeczniejsze dochodzą wiadomości, 

według jednych doniesień zasoby z ostatniego zbioru mają być niewy­
czerpane. Inne znowu wiadomości przedstawiają rezerwy zbożowe 
jako nader szczupłe. Czas tylko prawdę wyświeci.

Na naszej giełdzie żadnych nic było interesów, a caiy obrót 74 
łaszty wynoszący poszedł na potrzebę piekarzy. Próoki pszenicy św ie­
żej są najsłabsze i dotąd średniego nie widzieliśmy jeszcze ziarna. Żyto 
w lepszśj kondycji i normalnćj wadze przybywa.

Ceny pszenicy notujemy dla porządku, bo w tak niskiej wódzia 
1 koi.dycji trudno ozuaczyć targo w ej wartości.

Kor.  War

Guld. P ru s  
4 8 0 - 6 2 0  5 
6 6 0 - 7 5 0  7 4 3 ' / ,

8 2 0 - 9 1 5  9 8 ' / ,
6 1 5 — 630 6 93 y  

414 
555

P łacono  za łaszt W agi Holi. 
Pszenicy świeżej od 98 do 109 

„ „ „  116 do 119
,, zeszłorocz. ,, 124 — 129/ 3o

Ż y t a ...................... „  117 — l l 8/ ,
Jęczmienia . ,= 101
Grochu

Rs. Kop. Rs. Kop. 
4 1 ' / ,  6 9 8 ' / ,

8 4 3 ' / ,
10 1 7 '/ ,

7 20 
4 68

6 26 Vnu . ,, ,, o o u  u
Czas mamy bardzo ciepły, deszcze przechodzące, zasiewy w p a l a c h  

prześlicznie s t o j ą*

Toruń: przybyło 5064 belek sosnowych, 316 dębovvcb.
| Kursa  zamian: Londyn 200, Amsterdam 102, Paryż 79«/*•

Alexander Makowski et comp.

KURS GIE Ł D T  WARSZAWSKIEJ.

Unia 21 Października (2 Listopada) 1855 roku ŻĄDAJ Ą

Rs.  | kop.

r v.

YL A  N D  E L.

Gdańsk 1 listopad^ 1855.— W upłynionym tygodniu handel zbo­
żowy materjalnćj nie uległ zmianie; przy obfitych jednak dowozach, tu­
dzież nader słabej kondycji tegorocznego ziarna, ochota do knpna osty­
gła, a sprzedający poddali się zniżeniu 2 szyi. na kwarlerze. Zagrani­
czna zeszłoroczn a pszenica po dawnych najwyższych odchodziła noto­
waniach. '

W  ciągu tygodnia dostawiano do Londynu.
P s z e n i c y ,  - Jęczm,  O w s a ,  Ż y t a  B o b u  5 i em.  l nian.  Mąki 5

Gr oc h u  Rzep.  cen t n .  *

i  kraju  . .  . 7,109 1,725 13,199 — 1,324 — 42,260
s zagranicy 5,744 — 8,358 — 12 — 8,745

M O N E
P ó ł - l i n p e r y a ł y   .........................................................
H o l l e n d e r s k i e  d u k a t y  n o w e ............................... ......

P A P I E R Y .  *
O b l i g i s k a r b o  w e  4 - p r o c .  za 100 rs. o p r ó c z  k u po n u  
Lis ty zas t .  b i a ł e  II o k r e s u  ( op ro o z  k u p o n u )  za  100 z ł . 

, ,  ,, „  111 „  ,,  za 15 rs .
., ., Se r ye  w y l o s o w a n e  . . . .

Ob l ig a e y e  c z ą s tk o we  na 500 zł .  op r ócz  k u p o n u  . 
Ce r t y f ik a t y  Banku lit. B. na 200 zł .  bez p r oc e n t u .  
D o w o d y  Kom.  Cent r .  Likwid.  za 100 zł.  . . . .  
N o wa  r o s y j sk a  p oż yczka  z r. 1854 o pr ócz  k u o o n u

W  E X L E .
B e r l i n  100 t a l a r ó w .....................................2 m.  . . .
G d a ń s k  100 t a i .................................................2 m.  . . .
H a m burs '  300 BMk ........................................2 m , .
L o n d y n  1 funt  s t e r l ....................................... 3 m.  . . .
P e t e r s b u r g  100 r s ................................... . . I m . . . .
P a r y ż  300  f r a n k ó w .......................................2 m.  . .
W i e d e ń  150 z ł r .  . . . . . . .  1 m.
W rocław  1 00  tal, . . . . . . .  2 n .  . .  .

|  '

DAJĄ

Rs.  I kop.

r"i

  i — ł 78

60

91
— — —

15 24 15 22

— — —

93 63

102 tot 70
— — __

154 50 j - _
6 90 6 88

82 50 _

-
92 25

-

W i r t o ś ć  K u p o n u  b i e ż ą c e g o  o d  O b l i g ó w  s k a r b ó w y c h  r s .—  kop.  42 */« 
, ,  , ,  , ,  od  L i s t ó w  z a s t a w n y c h  k o p .  2 2 %

N o w a  r o s s y j s k a  p o ż y c z k a  r s . —  kop.  3 7 ' /

W drukarni J. Unger,— W olno  drukować. — W Warszawie dnia 29 Października (10 Listopada) 1855 r . — Starszy Cenzor, sekr. koleg .,  T. H e r t z '


